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  plik przygotował Karol Ossowski


  Mówi się: „Taki los’’. (…) Co to jest ten los? Jedyna racjonalna definicja, jaka mi odpowiada, to sformułowanie Tomasza Manna, który powiedział w jednym z esejów – o Goethem czy o Tołstoju, odnosząc się co prawda do talentu – że talent to zdolność do posiadania własnego losu. To mi się spodobało. Jeśli człowiek jest zdolny do posiadania własnego losu, to również bywa niezdolny do posiadania własnego losu. Tak doszedłem do wniosku, że los jest kategorią naszej zdolności do świadomości życia. Życie jest dane każdemu, natomiast człowiek świadomością swoją może podnieść życie do rangi losu, nawet nadać mu rangę przeznaczenia. Wynika to z potrzeby człowieka, który z trudem godzi się na przypadkowość swojego życia.


  Wiesław Myśliwski


   


  Prolog
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  Morze Weddella.
Sztormowanie w cieniu góry lodowej.
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  Warszawa, połowa lutego 2011 roku


  Damian Święs ledwo mieści się w drzwiach, gdy wchodzi do mieszkania przy placu Inwalidów w Warszawie. Ogromna torba zahacza o framugę, Damian chwilę się z nią siłuje, w końcu, ciężko sapiąc, rozpina puchową kurtkę i wita się z żoną.


  – Wyglądasz, jakbyś wrócił z przygody życia – mówi Iza, dostrzegając w spojrzeniu męża coś, czego wcześniej nie widziała.


  – Wiesz, Piotr Kuźniar ma pewien pomysł – odpowiada tajemniczo i zaczyna wypakowywać torbę. – Jest takie Morze Rossa, zamarznięte przez 11 miesięcy w roku. Nie pływał tam żaden polski jacht. A na jego krańcu znajduje się Zatoka Wielorybów.


  – No i?


  – No i może trzeba tam popłynąć, bo nikogo tam jeszcze nie było.


  Damian trafił na pokład „Selmy”, bo naczytał się książek o dalekim południu. Wpisał w wyszukiwarce „rejs na Antarktydę” i wyskoczyła mu „Selma Expeditions”. Popłynął i w żeglowaniu po Oceanie Antarktycznym zakochał się na zabój. Na zakończenie rejsu upili się całą załogą. Tak się z nimi polubił, że zaprosił wszystkich na wesele.
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  „Selma” między górami lodowymi.


  – Chorujesz, marzniesz, zżywasz się z ludźmi. W ciągu trzech tygodni stają ci się bardzo bliscy – mówi.


  Wcześniej Święs przez kilka lat pracował jako zawodowy żeglarz. Pływał po świecie na luksusowych jachtach. Na jednym z nich zorganizowano nawet sesję zdjęciową dla Playboya. Zmęczyło go jednak towarzystwo bogatych ludzi i ich zachcianki.


  U Piotra było inaczej. Każdy, choćby na koncie miał miliony, był równy i musiał wykonywać podobną pracę. Student obierał ziemniaki z prezesem dużej korporacji, a potem ustalali, jaki deser zaserwują całej załodze po obiedzie. Egalitaryzm w rejonach polarnych polega na dzieleniu przygód, emocji, zimnej koi i wspólnym sprzątaniu toalet.


  A kto się wyróżnił, miał szansę trafić nie na zwykły rejs, ale na prawdziwą wyprawę. W ten właśnie sposób Damian popłynął na Morze Weddella1, które rozciąga się niemal po przeciwnej stronie Antarktydy niż Morze Rossa.


  – Powoli, najpierw opowiedz, jak tym razem było. – Iza podaje Damianowi kubek z herbatą.
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  Po ośmiu dniach od wypłynięcia z Chile „Selma” zbliża się do cieśniny Antarctic Sound. Dalej jest już tylko Morze Weddella.


  Tomasz Łopata, wieloletni skiper „Selmy”, notuje relację, która trafia na jej stronę internetową:


  Wciąż posuwamy się tempem marszowym, na wodzie widać zawirowania prądu, ale nie jest on dla nas na razie przeszkodą. Oprócz drobnego lodu i growlerów różnej maści oraz rozmiarów przesuwają się też wzdłuż burt gigantyczne góry. Z każdą milą lodu coraz więcej i więcej.
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  Piotr Kuźniar, skiper „Selmy”.


  Słońce unosi się nad pokrywającymi gładką wodę zwałami lodu. Przechodzą pierwsze zapory. Pompują ponton i zrzucają go z burty. Montują do niego silnik i zaczynają krążyć wokół „Selmy”, szukając drogi w lodzie. Z mniejszymi growlerami radzą sobie dzięki długim tyczkom, którymi z pokładu odpychają lód.


  Piotr wspina się na maszt i stamtąd stara się wypatrzeć przejście w lodowym labiryncie. Pomaga mu w tym z pontonu dwóch członków załogi, którzy płyną na zwiad to tu, to tam. Po dwóch godzinach „Selma” przebija się przez cieśninę i jako pierwszy polski jacht w historii, a czwarty w ogóle, wpływa na Morze Weddella, przerywając spokojny sen wygrzewających się na krach krabojadów, fok i pingwinów Adeli.


  Teraz na maszt wchodzi Kris, czyli Krzysztof Jasica, drugi z właścicieli jachtu, i z górnego salingu przez cztery godziny wskazuje drogę między zatorami, a „Selma” zbliża się do Diabelskiej Wyspy, wulkanicznego wyprysku, na którym żyje 30 tysięcy pingwinów Adeli. Jej plaże usiane są prehistorycznymi skamielinami. Pingwiny dosłownie chodzą po kościach swoich przodków.


  Z Diabelskiej Wyspy płyną na wyspę Jamesa Rossa, gdzie znajduje się Czeska Baza Antarktyczna im. Johanna Gregora Mendla. Jej szef opowiada im o projekcie, którego istotną częścią jest sprawdzanie w skrajnych warunkach zakresu wytrzymałości sinic, alg i porostów oraz obserwacja, jak przy dochodzących do -35°C temperaturach rośliny radzą sobie z fotosyntezą. Dzięki temu w przyszłości mamy wiedzieć, jak kolonizować Marsa.


  28 stycznia 2011 roku zauważają samotną górę lodową płynącą przez spokojną taflę morza z prędkością 3 mil morskich na godzinę. Napędzana dennymi prądami morskimi wbija się w leżące na powierzchni kry, miażdżąc je z hukiem. Nazywają ją polarnym ekspresem. Potem zaczyna wiać z północnego-zachodu. Gwałtownie wzmacnia się prąd pływowy i nagle rusza na nich cały lód w okolicy. Przypomina krę pękającą na rwącej rzece. Nie mogą uciec na zachód ani na południe, bo czeka tam na nich zwarte pole lodu tak duże, że nie będą w stanie go okrążyć. Nadziei nie daje też wschód, gdzie leży Wyspa Pauleta, bo są od niej za daleko.


  Za chwilę znajdą się potrzasku. Dobrze wiedzą, jak może się to skończyć. Mają w pamięci historię „Endurance”, który zatonął tu 100 lat wcześniej, dając początek jednej z najbardziej heroicznych akcji ratunkowych w historii.


  Opierają się więc dziobem o stojącą na płyciźnie małą górę lodową. Wiatr szarpie wznoszącym się nad nią masztem „Selmy” i utrudnia utrzymanie pozycji. Za górą miejsca jest niewiele, a nie mogą wyjść z jej cienia, bo obok, po obu jej stronach, z prędkością 3–4 węzłów pędzą rzeki lodu. W pewnej chwili niebezpiecznie zbliżają się do burty, załoga chwyta więc za tyczki i odpycha growlery. Ciszę bezludzia przerywają dźwięki roztrzaskującej się o górę kry. Niektóre z nich są tak bliskie, że wywołują dreszcze. W takich warunkach ani „Selma”, ani jej skiperzy jeszcze nie pływali. Wszystko jest nowe.


  – Rejon antarktyczny to żeglarska Formuła 1. Nie ma drugiego akwenu o podobnym stopniu trudności. Nigdy wcześniej ani później nie czułem tak mocnych przypływów adrenaliny, jakich doświadczałem w tamtym miejscu – podsumuje po latach Tomek.


  Kiedy sztorm mija, są zmęczeni, ale szczęśliwi. Piotr się uśmiecha.


  Po miesiącu wracają do Ameryki Południowej. Za rejs na Morze Weddella otrzymują kilka prestiżowych nagród, ważniejsze jest jednak co innego. Właśnie przekonali się, że „Selma” potrafi pływać w gęstym paku i poradzić sobie, gdy obok tańczą góry lodowe. Pierwszy sprawdzian zaliczony. Zanim wyruszą na Morze Rossa, czekają ich jeszcze dwa: próba ciemności i próba wytrzymałości. Ludzi i jachtu.


  
    
      1 Objaśnienia dotyczące wyróżnionych haseł znajdują się w słowniczku na końcu książki (przyp. red.).

    

  


  
    Morze Rossa


    MORZE ROSSA


    Naukowcy podzielili oceany na 232 części i przyjrzeli się każdej przez pryzmat 17 czynników antropogenicznych, wywołanych presją człowieka. Zbadali je pod względem zanieczyszczeń, połowów, inwazji obcych gatunków, zakwaszenia czy ocieplenia. Okazało się, że spośród wszystkich mórz na świecie to właśnie Morze Rossa zostało przeobrażone działalnością człowieka w najmniejszym stopniu.


    To zimne i odległe miejsce jest domem dla przynajmniej dziesięciu gatunków ssaków, sześciu gatunków ptaków, dziewięćdziesięciu pięciu gatunków ryb i tysiąca gatunków bezkręgowców. To tam w 2007 roku Nowozelandczycy wyłowili największy do tej pory okaz kałamarnicy kolosalnej, bardzo rzadkiego gatunku. Miała 10 metrów długości i ważyła prawie 500 kilogramów.


    Morze Rossa zawdzięcza swoją wyjątkowość potężnemu pierścieniowi lodowego paku, który przez jedenaście miesięcy w roku broni dostępu do jego wnętrza.


    Ernest Shackleton opisywał pak jako gigantyczną, niekończącą się układankę wymyśloną przez naturę. Miliardy ton dryfującego lodu tworzą zaporę, za którą w kontynent wbijają się Morze Rossa i Zatoka Wielorybów. To tam swoją udaną wyprawę na biegun południowy rozpoczął w 1911 roku Roald Amundsen. Jednak od tego czasu krajobraz zmienił się nie do poznania, a zatoka znajduje się dalej na południe niż 100 lat temu1.


    Pak lodowy Morza Rossa ma około 400 kilometrów szerokości. Tylko w jednym momencie roku rozluźnia się, otwierając drogę w głąb morza. Nie trwa to jednak długo, ledwie parę tygodni, a potem lód gwałtownie zbija się na nowo.


    Jako pierwszy zmierzył się z nim w 1841 roku James Clark Ross (1800–1862), oficer brytyjskiej marynarki wojennej, który popłynął na Antarktydę odkrywać nowe lądy i badać zjawisko magnetyzmu. Brytyjczyk chciał dotrzeć do południowego bieguna magnetycznego Ziemi. Miał już spore sukcesy po drugiej stronie globu, gdzie 10 lat wcześniej udało mu się znaleźć północny biegun magnetyczny. Uczestniczył też w wyprawie, która osiągnęła 82°43’N. Przez 50 lat był to najdalej na północ wysunięty punkt, dokąd dotarł człowiek.
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    Pływanie w lodzie to nieustanna praca tyczkami służącymi do odpychania go od kadłuba jachtu.


    Wyprawa z 1841 roku nie zakończyła się jednak pełnym sukcesem. Ross nie dotarł do południowego bieguna geomagnetycznego, musiał zadowolić się nagrodą pocieszenia – jako pierwszy mógł żeglować wzdłuż lodowego szelfu, przepływając przez morze nazwane później jego nazwiskiem. Odkryty przez siebie region Antarktydy nazwał Ziemią Wiktorii.


    Nie zdawał sobie wówczas w pełni sprawy, do jak niezwykłych miejsc trafił. To na Ziemi Wiktorii swój początek bierze najdłuższe pasmo górskie świata, rozciągające się między Morzem Rossa a Morzem Weddella, i przecinające cały kontynent Góry Transantarktyczne. Mają od 100 do 300 kilometrów szerokości i dzielą Antarktydę na Wschodnią i Zachodnią. Ich najwyższy szczyt – Mount Kirkpatrick – wyrasta 4528 metrów nad poziom morza. Na jego zboczach naukowcy znajdują jedne z najcenniejszych skamieniałości na Antarktydzie. Nie zawsze było tam zimno. Okolice porastał kiedyś gęsty las drzew iglastych i cykadowych, mylonych często z palmami i paprociami. Drzewa cykadowe i iglaste mają jedną ważną z biologicznego punktu widzenia cechę wspólną. Jedne i drugie tworzą nasienne szyszki, co stawia je obok siebie w procesie ewolucji i stanowi jeden z dowodów na istnienie Pangei, superkontynentu, którego częścią była kiedyś Antarktyda. W rejonie Mount Kirkpatrick odnaleziono także szkielet tritylodonta, roślinożernego przedstawiciela gromady synapsydów, kiedyś nazywanych gadami ssakoształtnymi, pterozaura o rozmiarach współczesnego kruka oraz wiele innych gatunków dinozaurów.
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    Kolonia pingwinów Adeli.


    Na Ziemi Wiktorii znaleziono również trzysta dziewięć meteorytów i porosty, którymi zainteresowali się naukowcy z NASA próbujący odpowiedzieć na pytanie, czy na Marsie mogło istnieć życie. To również tam znajdują się słynne Suche Doliny McMurdo, najsuchsze miejsce na ziemi, gdzie nie padało od 2 milionów lat.


    Ross widział też stada finwali, które coraz rzadziej zapuszczały się wówczas na północ. Po powrocie opisał swoje doświadczenia w książce A Voyage of Discovery and Research in the Southern and Antarctic Regions, During the Years 1839–43 i tym samym zachęcił wielorybników do wizyt na południu.
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    Członkowie wyprawy antarktycznej na pokładzie statku „Nimrod” Ernesta Shackletona; 1908–1909.


    Wieloryby widział też Shackleton. W 1908 roku pokonał lodowy pierścień Morza Rossa i dopłynął do granicy Antarktydy na pokładzie „Nimroda”, trzymasztowej barkentyny. W The Heart of the Antarctic tak to opisywał: „Wokół nas było mnóstwo wielkich wielorybów, które pokazywały swoje płetwy grzbietowe, gdy od czasu do czasu wydawały dźwięki... Nazwaliśmy to miejsce Zatoką Wielorybów, ponieważ był to prawdziwy plac zabaw dla tych potworów”2.


    Zarówno on, jak i wcześniej Ross, dotarli na Morze Rossa na dużych okrętach. Ross wykorzystał do tego celu HMS „Erebus” i HMS „Terror”, które zbudowano do celów wojennych. „Terror” brał udział w wojnie brytyjsko-amerykańskiej, a „Erebus” patrolował Morze Śródziemne. Nietypowa konstrukcja statków miała swoje plusy w postaci głębokich ładowni i niezbyt dużego zanurzenia, pozwalającego zbliżać się do brzegów. „Erebus” i „Terror” miały też wzmacniane metalem kadłuby, które świetnie radziły sobie z torowaniem drogi w pokrytym lodem morzu. Shackleton przez pak przebijał się natomiast na trzech okrętach: 52-metrowym „Discovery”, 41-metrowym „Nimrodzie” i 44-metrowym „Endurance”. Wszystkie wykorzystywały zasilane węglem silniki parowe.


    Dziś w głąb Morza Rossa docierają właściwie tylko niezniszczalne lodołamacze, dowożące zaopatrzenie do stacji polarnych. Kiedyś pływały tam statki wielorybnicze, ale zostało to zakazane i obecnie duża część Morza Rossa jest rezerwatem przyrody. Od niedawna pewne części tego akwenu odwiedzają nowoczesne wycieczkowce. Ale nawet dla tak potężnych jednostek pak lodowy bywa czasem nie do przejścia.


    Zupełnie czymś innym jest wpłynięcie na Morze Rossa małym jachtem niezdolnym do torowania sobie drogi w lodzie i nieposiadającym nieprzebranych zapasów paliwa. Do tej pory udało się to zaledwie kilka razy. Przed 2015 rokiem nie zdarzyło się jednak, by jakikolwiek jacht dobił do lodowej bariery w Zatoce Wielorybów wdzierającej się w klif Lodowca Szelfowego Rossa, najdalszego miejsca, do którego da się dopłynąć na Południu. •


    
      
        1 To częsty widok w antarktycznym krajobrazie. Zmiana jest tu normą. Jednak w ostatnich latach lodowce topią się szybciej niż do tej pory. Naukowcy szacują, że w ciągu kolejnych 500 lat lód może całkiem zniknąć z zachodniej części Antarktydy. Obecnie niektóre lodowce szelfowe zmniejszają się w tempie kilku kilometrów rocznie. Więcej o tym w rozmowie z prof. Jackiem Piskozubem: Antarktyda topi się od spodu. Bardzo szybko, [w:] https://next.gazeta.pl/next/7,172392,28088545,prof-piskozub-antarktyda-topi-sie-od-spodu-bardzo-szybko.html, dostęp: 6.07.2023.


        2 E. Shackleton, The Heart of the Antarctic, t. 1, Londyn 1909, s. 73 (tłum. własne).

      

    

  


  Ta, którą
 opiekują się
 bogowie


  ROZDZIAŁ 1
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  Remont.
W „Selmie” co roku trzeba coś poprawić.
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  Gdzie jest prawdziwe życie? Tu czy tam? Nie wiem. Stoję w szerokim rozkroku.


  Piotr Kuźniar
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  Andaluzja, maj 2006 roku


  – Chyba to jednak musi być ten – mówi Gocha Wojtaczka, wspólniczka Piotra Kuźniara, wachlując się gazetą. Bez jej determinacji nie byłoby „Selmy” ani wyprawy na Morze Rossa. Choć sama będzie pływać na Południe rzadziej niż Piotr czy Kris, jej zdolności organizacyjne i wiedza staną się dla całego projektu nieocenione. W przyszłości Gocha wyruszy też na swoją własną wielką wyprawę i w 2017 roku jako pierwsza Polka dojdzie samotnie na biegun południowy.


  Wojtaczka nie lubi upałów, a maj w Hiszpanii jest wyjątkowo ciepły. Wracają tutaj po tygodniu. W tym czasie oglądali jachty w Portugalii, Anglii i na Gibraltarze. Wszystkie miały być gotowe do drogi, ale w jednym przeciekały celofanowe luki, w drugim rdza przeżarła burtę i kiedy stuknęli o nią śrubokrętem, przeszedł na wylot. Inne jachty, które widzieli, nadawałyby się do pływania w rejony polarne, ale nie mieściły się w ich budżecie.


  Kiedy wysiadają z samochodu, widzą starą stalową łódkę, pomalowaną na biało. Nazwa wybija się niebieskimi literami. „Mean Ruz II”. Oglądają ją w czwórkę, z dwoma wspólnikami – Jerzym Koszem i Dariuszem Gocałem. Znają się od lat z Jacht Klubu AZS Wrocław.


  Piotr przygląda się łódce. To prawie 21-metrowy kecz zaprojektowany przez znanego francuskiego konstruktora Georga Azueppe’a-Brennera, zbudowany w stoczni CM Merret w Bretanii. W kształcie przypomina szybki i dzielny jacht regatowy „Kriter”, skonstruowany, aby wziąć udział w wyścigu Whitbread Round the World Race (obecnie The Ocean Race). Powstał na podstawie pomysłów i projektów Bernarda Moitessiera, autora książek o żeglarstwie Pod żaglami wokół przylądka Horn i Długa droga: samotnie między niebem a morzem. Moitessier to idol Piotra.


  Jacht ma zrębnicę luków wysuniętą ku górze, co zabezpiecza przed wpadaniem fal. Da się nim sterować ze środka i z zewnątrz.


  Pochylają się nad planami. Na dziobie jest komora przeciwzderzeniowa. Forpik i maszynownię można odciąć wodoszczelnymi drzwiami, achterpik ma wodoszczelną gródź. Zmieści się 12 osób, ale łódkę trzeba przebudować, ostatnio pływano nią rekreacyjnie.


  Wprawdzie nie jest młoda, ma 25 lat, ale to nie problem, bo zrobiono ją ze stali, a stalowe konstrukcje mają to do siebie, że jeśli są dobrze konserwowane, to starzeją się bardzo wolno. Budowano je z myślą o trudnych warunkach i żegludze sztormowej w przeciwieństwie do współczesnych konstrukcji laminatowych, które, przeznaczone do czarterów, wytrzymują kilka lat. Ich trwałość i odporność na ekstremalne warunki nie jest ważna, bo przede wszystkim mają być hotelami na wodzie. Przy wynajęciu podpisujesz kwit, że nie będziesz pływać w wietrze mocniejszym niż 6 stopni w skali Beauforta, czyli jeśli wieje powyżej 50 km/godz., zostajesz w porcie. Jacht czarterowy ma być rzeczą tanią, popularną, niezwiązaną z ryzykowną przygodą.
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  „Mean Ruz II” – jacht, który po remoncie i zmianie właścicieli stał się „Selmą”.
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  „Selma” w trakcie generalnego remontu.


  Wszystko to byłoby nieistotne, gdyby nie jedno – „Mean Ruz II” mieści się w ich budżecie.


  Umawiają się na 180 tysięcy euro, ale wiedzą, że w przebudowę trzeba będzie wrzucić na starcie przynajmniej kilkadziesiąt kolejnych. Tylko po to, żeby dało się bezpiecznie pływać.


  Na jacht składają się w czwórkę, ale skład właścicielski z biegiem czasu się zmieni. W maju 2006 roku biało-niebieski „Mean Ruz II” wyrusza z Andaluzji do Polski na remont.
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  Kiedy „Selma” nie pływa na południe, Kuźniar spędza długie dni w różnych częściach łódki, dbając o każdy szczegół.


  Po dopłynięciu wyciągają jacht na ląd w Górkach Zachodnich. Weekendami w remontach pomaga im 20–30 osób, głównie znajomi i przyjaciele z Jacht Klubu AZS Wrocław. Rozbierają łódkę na części. Kładą nowe instalacje, piaskują kadłub. Przyjaciele rezygnują z urlopów, spawają, wiercą, pracują dniami i nocami. Gdy kończą się pieniądze, wszyscy sięgają po oszczędności, które miały zabezpieczyć im emeryturę.


  W końcu nadchodzi dzień, kiedy trzeba na nowo nazwać łódkę. Nowi właściciele byli akurat pod dużym wrażeniem filmu Roberta Rodrigueza, w którym Salma Hayek spotyka muzyka z futerałem pełnym broni. Zdecydowali, że jacht dostanie jej imię.


  – Chcieliśmy, żeby był tak dzielny jak ona, ale gdy zaczęliśmy sprawdzać tę nazwę w internecie, to okazało się, że nasza strona znalazłaby się w towarzystwie tysięcy witryn pornograficznych – wspomina Piotr.


  Zmienili więc jedną literę i dodali słowo „expeditions”, bo jedna „Selma” już pływała po Mazurach.


  Później się dowiedzieli, że tak na imię miała pierwsza noblistka pisząca bajki dla dzieci. Oraz że to imię jest pochodzenia germańskiego i oznacza „strzeżonego przez bogów”


  W listopadzie 2007 roku „Selma” jest gotowa do swojego pierwszego rejsu. Najpierw na Wyspy Kanaryjskie, a potem na Spitsbergen.


  Do Ushuaia, miasta na końcu świata, jednej z bram do białego kontynentu, popłynie rok później. Jednak dopiero po wyprawie na Morze Weddella skiperzy „Selmy” zostaną zaakceptowani przez niewielką społeczność właścicieli jachtów regularnie pływających na Antarktydę.


  To doda im odwagi, żeby przejść do kolejnej fazy eksperymentu.


  To nie
 jest gra
 komputerowa
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  Przechył.
Żegluga „Selmy” w wymagających warunkach.
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  Detaille Island, marzec 2012 roku


  – Kurwa! Właśnie zdałem sobie sprawę, że to nie jest gra komputerowa – mówi wchodzący do sterówki Krzysiek Pełka.


  Para bucha mu z ust, unosi się również znad sztormiaka, kryształki lodu opadają na podłogę.


  To jego trzeci raz na „Selmie”. Zaczął od wyprawy na Spitsbergen, potem był na jednym z antarktycznych rejsów, a teraz trafił na pokład, gdy Piotr postanowił akurat nauczyć się czegoś nowego – pływania nocą w lodzie i nawigowania, opierając się na radarze.


  Krzysiek ściąga zamarznięte gogle i głęboko wdycha cieplejsze powietrze. Przypomina bryłę lodu, a kiedyś chciał być pilotem myśliwca. Odkąd w wieku 10 lat przeczytał Dywizjon 303, wiedział, że latanie to jedyna rzecz, jaką chce w życiu robić. Cztery lata spędził w liceum lotniczym w Dęblinie, dwa kolejne w szkole oficerskiej.


  – Wyrobiłem tam sobie nawyk karności, który polega na tym, że kiedy mam przed sobą kogoś, kto zna się na tym, co robi, i ten ktoś mówi mi, co mam zrobić, to ja to robię. Być może dzięki temu Piotr zabiera mnie na trudne rejsy – mówi Krzysiek.


  [image: ]


  Krzysztof Pełka wpadł Kuźniarowi w oko na jednej z wypraw poprzedzających ekspedycję na Morze Rossa.


  Pilotem niestety nie został. Wymyślił plan B. Skoro nie może być superbohaterem, zostanie intelektualistą. Złożył papiery na filozofię i jak dziś wspomina, to go uratowało, bo praca umysłem okazała się równie pociągająca jak przekraczanie prędkości dźwięku. Filozofem jednak też nie został. Ani żeglarzem. Pracuje w branży medialnej jako analityk.


   – Większość fajnych rzeczy zdarza mi się przypadkiem, a ja po prostu wykorzystuję nadarzającą się okazję. W konsekwencji w niczym nie jestem dobry. Byłem na trudnych rejsach, wypływałem kilkadziesiąt tysięcy mil morskich, ale nie mam patentu żeglarza. Gdybym wsiadł na małą łódkę, to nie byłbym pewnie w stanie jej obsługiwać. Jestem natomiast dobrym załogantem – mówi Krzysiek.


  Noc z 4 na 5 marca 2012 roku jest jedną z najbardziej niebezpiecznych, jaką przyjdzie mu przeżyć na morzu. Zresztą nie tylko dla niego.


  Ledwo przekraczają koło podbiegunowe, zaczyna wiać 30, a potem 50 węzłów. Wiatr pcha w oczy zmrożony śnieg. Świat jest czarny jak bazalt. Postanawiają schować się w jednej z zatok Wyspy Detaille’a. Ten niewielki skrawek przykrytej śniegiem skały leży na północnym skraju Półwyspu Arrowsmitha. W drugiej połowie lat 50. Anglicy założyli tu bazę, ale z powodu pływającego wokół wyspy lodu statek z zaopatrzeniem nie mógł do niej dotrzeć bliżej niż na 30 mil. I to mimo eskorty dwóch lodołamaczy! Życie skutecznie utrudniał im też wiatr spadający z głębi fiordu Lallemand. Po czterech latach naukowcy poddali się, zaprzęgli do sań psy, zabrali najcenniejsze rzeczy i niepewnie zeszli na lód, żeby już nigdy tu nie wrócić.


  Piotr wybiera zatokę, w której powinni przeczekać nawałnicę. Mapy są słabe, niewiele z nich wynika, pozycja lądu się nie zgadza, niczego z pokładu nie widać, nie sposób długo wpatrywać się w ciemność, bo gogle zamarzają. Pochylają się więc nad radarem, ale nie są w stanie ustalić, czy góra przed nimi to już ląd czy tylko wielki kawał lodu, od którego odbijają się wysyłane przez urządzenie fale.


  – Świećcie w prawo! – krzyczy Piotr i zastyga w napięciu.


  Jeśli nie ma tam lodu, tylko skały, muszą natychmiast rzucić kotwicę. Zatoka zaraz się skończy.


  Świecą jednak najpierw w lewo, bo w ciemności dostrzegli ostry kontur góry lodowej. A potem światło pada na prawą burtę.


  – Skała! – krzyczy ktoś, a Piotr dostaje gęsiej skórki, widząc błyszczące, mokre kamienie.
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